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PRZEGLĄD POWSZECHNY wychodzi dwa 
razy na tydzień: t.j. we środę i sobotę. 
Gena we Lwowie całoroczna 8 zł., półroczna 

4zł., kwartalna 2 zł. 
Uena na prowincyi całoroczna 10 zł., półro- 
czna 5 zł., kwartalna 2 zł. 50 kr. 
W walucie austryackiej. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 kr. w. a, 


Prenumerować można w urzędach poczto- 
wych każdego czasu, we Lwowie zaś 
tylko w ksisvarói K, JABŁOŃSKIEGO. 
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Przedpłata na Il. kwartał 
t. j kwiecień, maj i czerwiec 1559 
"(Cena w walożte austryackiej.) 
w miejsću 2 zł. — pocztą 2 zł. 50 kr. 
do końca roku w miejscu . 6 zł. — kr. 
pocztą . T zł. 50 „ 
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Przegląd polityczny. 
Lwów dnia 22. marca. 

CJ Zaczynamy sprawozdanie dzisiejsze od 
wrażenia, jakie sprawił ostatni artykuł Moni- 
tora wystosowany do Niemiec, Większość po- 
znała w nim rychło głos Filipa macedońskiego, 
kiedy zapewniając jak najuroczyściej o swojej 
przyjaźni państwa greckie, sięgał po władzę 
nad niemi. Grecya zdobyła się podówczas tyl- 
ko na jednego Demostenesa; ale na tej szacho- 
wnicy mniejszej lub większej objętości państw 
i państewek, nazwanej Rzeszą niemiećką, po- 
jawił się nieomal w każdem miejscu nowy 
Demostenes, ciskający mężnie sarkazmami Mo- 
nitorowi w oczy. „Śż ris pacem, para bellum. 
I my chcemy pokoju, powiadają ci panowie, 
ale właśnie dla tego, żego chcemy, będziemy 
się zbroić. Czy Monitor chce, abyśmy w szla- 
froku i pantoflach wyglądali spokojnie tej chwili, 
kiedy zastępy potentata francuzkiego przejdą 
Ren i nakażą nam się uczyć abecadła po fran- 
cuzku? O, wtedy nie będzie już czasu, prze- 
mienić wygodny strój na zbroję, a szlafmycę 
na hełmy i kaska.“ W tym tonie i w tym gu- 
ście przemawia większość organów prasy nie- 
mieckiej. I organowi potężńego mieszczaństwa 
londyńskiego nie podobał się. ostatni artykuł 


~ Monitora ; twierdzi on, że ostatniemi artykuła- 


mi podkopał Monitor wszelką wiarę w swoją 
prawdomowność, że odtąd tylko bezczelne kłam- 
stwo w szpaltach urzędowego dziennika Fran- 
cyi miejsce znaleść może.  Jedynemi sympto- 
matami pokoju wedle Timesa są jeszcze: uspo- 
sobienie Francyi nieprzychylne wojnie i ener- 
giczne wzięcie się Niemiec do broni, ab 
utrzymać zagrożony przez Napoleona III. pokój, 
Artykuł Monitora chce Niemcom broń z ręki 
wytrącić, bo wie że ta broń nie jest na rękę 
planom wojennym Napoleona III. Zgadzamy się 
z Timesem co do ukrytych intencyj ostatnich 
artykułów Monitora; ale nie pojmujemy, jak 
na tak niepewnych i słabych symptomatach, 
jak usposobienie opinii we Francyi i zbrojenie 
się Niemiec, można budować nadzieję pokoju. 
Wie to dobrze Times i bez nas, że jak w 
każdym narodzie tak i we Francyi są opinie 


Nie wszystko złoto co świeci. 
Szkic z życia codziennego. 
Rozdział dziewiąty. 


Jak to szczęście Polusi wyglądało po ślubie ? 
(Ciąg dalszy). 

Tu westchnęła, i tak ni ztąd ni z owąd 
przyszli jej do pamięci i pan Dezydery i pan 
tmar. Zarumieniła się, i zamarzyła. Jakie jej 
były myśli, nie chcemy odgadywać; ale gdy 
pen i krzykliwym głosem zwołała służe- 
pne dziewczęta, w jej oczach roziskrzonych 
świecił jakiś blask niemiły, palący i ostry. To 


WA RZE co ogrzewa, ale pożar który pali i 


W miesiąc Później zajdziemy dla odmiany 


bardzo oju samego pana kapitana, który znamy 
nych towarzyszów idzimy tam obu nierozdziel- 
zeniu, w jakiem Es bip Samem niemal poło- 
zeDIU, " kom a widzieliśmy. Porucznik 
grzeje się przy kominku, ; z długiego cybucha 
puszęze jak z kowalakiego sj Ajiótiie 
kłęby dymu; kapitan także z luleczką w ręku 
chodzi po pokoju, czasem tylko dla odmiany 
stanie koło okna i przez zęby zanucj Wójatką 
jaką piosenkę. Obydwa nie są hece w złym 
humorze, ale nie można też obrym humorem 
nazwać to obydwóch wpółzamyślenie, Koło 
ust porucznika mimo, wąsów | brody, rysuję 
się uśmiech więcej jeszcze szyderczy niż zwy. 
kle, a kapitan ilekroć w przechadzce swojej 
zbliży się do kominka, zdaje się unikać spoj- 


podzielone, że jak mieszczuch paryzki: gorąco 
modli się za pokojem, tak żołnierz lub. chłop 
na wsi pragnie wojny. Co do uzbrojeń : Niemiec 
z sobą nie bardzo zgodnych, wątpimy ażali 
one na szali pokoju wiele zaważyć mogą. 

I oto stanęliśmy znowu mimowoli przed 
kwestyą pokoju i wojny, nad rozwiązaniem 
której przez trzy miesiące pierwszego rzędu 
talenta pracują. Z arsenału loiki wydobyto już 
wszystkie jeżeli, wszystkie jak, wszystkie gdyby, 
żeby, oby i t.d. — a przecież cała kwestya 
przedstawia się dotąd, jak kwestya egipska 
Grekom, w postaci sfinza Z obowiązku spra- 
wozdawcy musimy szukać nitki Ariadny, któ- 
raby nas z tego labiryntu mniemań i domysłów, 
nadziei i obaw wyprowadzić mogła. I mimo- 
wolnie chwytamy znów za misyę lorda Cowleya, 
który obecnie bawi w Paryżu, miał poslucha- 
nie u cesarza i długo z nim rozmawiał — ku- 
bek w kubek taka sama skazówka, jakąśmy 
otrzymali z Wiednia: i tam był lord u Najja- 
śniejszego pana na posłuchaniu i miał udbie- 
rać wrażenia pokojowych usposobień gabinetu 
wiedeńskiego. Nie wiele z tego się dowiemy; 
i gdyby nie Morning-Post, u którego już się 
przebrała miarka cierpliwości, zostawalibyśmy 
w zupełnej niewiadomości tak co do celu jak 
i skutku misyi szan. lorda. Wiadomo, że Mor- 
ning-Post jest organem Palmerstona; nieprze- 
sądzimy przeto, domyślając się, że ma pewniej- 
sze źródła co do misyi lorda Cowleya jak 
inne europejskie dzienniki. Owoż wedle zdania 
tego dziennika, niepotrzebnie przejeżdża się 
lord Cowley z miejsca na miejsce i trwoni 
czas. Cała jego robota, redukująca się tylko 
do odbierania wrażeń bądź w Wiedniu, bądź 
w Paryżu, wcale nie pcdniesie chylącego się 
do upadku pokoju. Bo cóż ztąd, że lord Co- 
wley, przyjechawszy do Wiednia, robił poko- 
jowe przedstawienia i otrzymał w odpowiedzi 
od gabinetu wiedeńskiego, że życzenia Austryi 
są za pokojem, byłe tylko Napoleon HI. usza- 
nował status quo i zaprzestał podsadzać miny 
pod traktaty zroku 1815? Ta sama komedya 
powtórzy się w Paryżu; lord Cowley może 


bezpiecznie wybijać Napoleonówi IIl. zamiary | 
wojenne z głowy, i otrzyma od hr. Walew- | 


skiego podobniuteńką jak od hr. Buola odpo- 
wiedź, że Francya także życzy sobie pokoju, 
byle tylko Austrya zechciała przystać na pe- 
wne warunki, pod któremi pokój może być 
utrzymany. Ani te itym podobne zachody lor- 
da Cowleya, ani odpowiedzi hr. Buola i Wa- 
lewskiego nie odwrócą zagrażającego powsze- 
chnemu pokojowi niebezpieczeństwa, i niespro- 


| rzeń starego kolegi, który się odwetowuje zno- 


wu za to wpół cichem pogwizdywaniem  ja- 
kiegoś odwiecznego krakowiaka. 'W'pokoju 
zresztą wszystko jak dawniej; małpy i wyżeł 
drzemią na swojem miejscu. Milczenie, jakie w 
pokoju panuje, przerywa tylko chwilami: odgłos 
jakiś krzykliwy, który z dalszych pokoi docho- 
dzi. Odgłos to jakiegoś swaru domowego, po- 
dobny nieco do grzmotu dalekiego, którego ły- 
skawicami są piskliwe czasem wykrzyknienia, 
zdradzające gniewny głos pani domu. Przy 
głośniejszych ozwaniach się tej burzy domowej, 
pan kapitan głośniej pośpiewuje, a pan poru- 
cznik głośniej pogwizduje. 

— Fatalnie fałszywie gwizdasz! mruknął 
kapitan. 


— My obydwa podobno nie przy głosie! * 


odmruknął porucznik z uśmiechem jeszcze wię- 
cej szyderczym. 

Grzmoty burzy domowej ozwały się gło- 
śniej, potem ucichły chwilowo; padło kilka 
coraz bliższych piorunów przedstawionych przez 
drzwi gwałtownie zatrzaśnięte, i otworzyły się 
wreszcie drzwi wchodowe. Weszła pani Wy- 
polska; ani śladu na jeji twarzy domowej 
burzy; uśmiech na ustach,* słodycz: * na 
twarzy, czułość w oczach.* Ustrojóna cała, świe- 
ża, wymuskana, woniejąca i ukrynolinowana 
nad miarę, bo epoka krynolin właśnie się roz- 
poczynała. Mnóstwo na niej barw, fontaziów, 
wstąg i błyskotek, któremi Polusia lubiła się 
obwieszać,,, Ledwie weszła, rozbudziły się mał- 


PY i stary wyżeł, i przyskoczyli wszystko tro- 


Je do pani, wyszcżerzając ku niej zęby, trocha 


wadzą potrzebnego porozumienia się. Widzimy 


| ztąd, że organ lorda Palmerstona, nie przy- 


wiązuje zbyt wielkiej nadziei do tajemniczej 
misyi lorda Cowleya, która wedle innych dzien- 
ników miała już rzucić pierwsze nasionka do 
negocyacyj dyplomatycznych. Nasienie zanim 
zacznie kiełkować i wyda owoc, zostaje oczy- 
wiście w stanie embryonicznym, stanie, o któ- 
rego namacalnych formach nic anic pewnego 
powiedzieć nie można. Dla tego też i utrwa- 
lenie pokoju europejskiego, do którego mają 
nas zaprowadzić zachody lorda Cowleya, miga 
nam jak Światełko błędne, jak coś czego w 
formy jeszcze ująć nie można, co jest niepewnei 
wątłe; zaczem idzie, że i nadzieje pokojowe 
są jeszcze bezzasadne. Ważąc na szali argu- 
menta za pokojem, do których i domysł czy 
pogłoskę o przyszłych konferencyach w Lon- 
dynie policzyć należy, musimy wyznać, że już 
sam obecny stan Sardynii, zbyt jasny i wyra- 
żny, przeważa o wiele szalę wojny. Słusznie 
też twierdzą niektóre wiedeńskie dzienniki, że 
w Turynie należy szukać klucza do rozwiąza- 
nia obecnej sytuacyj politycznej. Z masy dro- 
bnych faktów, których widownią jest Piemont, 
zapisujemy, że senat w Turynie przyzwolił na 
powółanie pod broń rezerwy, że minister spraw 
wewnętrznych wydał cyrkularz, w którym wzy- 
wa władze podrzędne, aby masy narodu obra- 
biały w duchu wojennym; że wygotowano ma- 
nifest królewski, który ma wyliczyć wszystkie 
agresywne czynności ze strony Austryi, nara- 
żające bezpieczeństwo Piemontu i zagrażające 
jego udzielności , a zarazem wezwać Napole- 
ona Ill., aby dotrzymał danego publicznie sło- 
wa i udzielił Sardynii zbrojnej pomocy. Na ko- 
niec nadmieniamy, że senat zezwolił na urzą- 
dzenie konzulatów sardyńskich w Belgradzie i 


Bukareszcie, konzulatów, których zadaniem nie- 


zawodnie będzie, wspierać usiłowania ludności 
naddunajskiej ku odzyskaniu zupełnej niepod- 
ległości. 

© Owoż stanęliśmy w księstwach Naddunaj. 
skich i w Serbii, które wprawdzie powolnie, 
ale z nieubłaganą konsekwencyą nad wydoby- 
ciem się z pod zwierzchnictwa sułtana pracu- 
ją. Od roku trwa spór zacięty, a to w obec 
gwarancyi mocarstw europejskich, między W. 
Portą a księstwami Naddunajskiemi. Porta kon- 
centruje wojska, księstwa się zbroją — i nie 
byłby -ten stan jeszcze tak bardzo groźny dla 
Tureyi, gdyby nie niezałatwiony jeszcze spór 
czarnogórski, nieprzytłumione zarżewie rewolu- 
cyjne w Bosnii i Hercogawinie; gdyby w końcu 
nie ubudzone chęci niepodległości w Bułgaryi, 
a mianowicie w górach Bałkanu. Węzły, wią- 
ące północne prowińcyć Turcyi z Carogrodem, 


z przymileniem, trocha z nieufnością. Jej sto- 
sunek z faworytami mężowskiemi był dotąd 
wielce dyplomatyczny, mianowicie z: małpami. 
Ona się do nich uśmiechała, chociaż nie za- 
wsze mogła ukryć niechętne skrzywienie ust 
i zmarszczenie brwi. I małpy się do niej uśmie- 
chaty, ale szczerząc zęby, zdawały się jej pno- 
azywać, że te zęby są ostre. Lecz i tym ra- 
zem pogłaskała pani i psa i małpy, i miała 
Już w ręku przygotowane dla nich trzy kawał- 
i cukru. - Faworyty porwały cukier i siadłszy 
na swem legowisku, nieufnemi spojrzeniami po- 
Ciągały za każdym ruchem młodej pani ; wyżeł 
zawarkotał nawet, widząc jak się zbliża do 
męża, 
5 — Kochany mężu!... ozwała się Polusia, 
I zbliżywszy się do męża, podsunęła mu pod 
üsta białe czoło, swoje. 
Kapitan pocałował to czoło, uśmiechnął 
Się niby, i patrząc na nią odpowiedział: 

— Jakżeś się ślicznie ustroiła! 

— Pojadę na parę godzin do miasteczka. 

Na te słowa kapitan odwrócił się, a po- 
rucznik spuścił oczy i znikł w mgle dymu, 
który kilką <ilnemi pociągami wypuścił. 

— | musiałam się zgniewać, mówiła mi 
lusia dalej zaciągając rękawiczki Ten gup! 
Walko powiada, żeś nie kazał zaprzęgāć, że 
bez twego pozwolenia... dii 

— Szkaradna droga! « 

— To tak niedaleko... 

— Wczoraj byłaś w miasteczku!., konie 


pomęczone... 


— Dajże pokój Jędrzeja!... Ty tylko tak | śliwym uśmiechem. 
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yine oddane nieopieczętowane 
De www: uiepodlegają fran- 
kowaniu. 


ogłoszenia, uwiado- 
wszelkiego rodzaju , 
uika za opłatą od 
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są tak naprężone, że potrzeba najmniejszej 0- 
koliczności tylko, aby sprowadzić stanowcze 
zerwanie, Od brzegów Adryatyku aż po morze 
Czarne, pasmem Dunaju i Bałkanu, ciągnie się 
jedno życzenie wywalczenia niepodległości na 
zasadach wszechwładztwa ludu. Nowy książę 
serbski szle powinszowania Rumunom, że obrali 
jedaego hospodara; a Francya i Rosya w wi- 
dokach na przyszłość sprzecznych — gwarantuje 
pierwsza pożyczkę dla księstw Naddunajskich 
na cele wojenne, druga dostarcza broni i 
amunicyi. i 3 

Kończąc niniejsze sprawozdanie, z licznych 
faktów i pogłosek podnosimy na tem miejscu: 
że mityngi w sprawie reformy oświadczyły się 
prawie wszystkie przeciw bilowi gabinetu Der - 
by; że lord Disraeli, aby ratować od szwanku 
teraźniejszy gabinet, zapowiedział sam popraw- 
ki do tego bilu; że Morning-Post w e łama- 
ne sztuki nie wierzy .i kryzys ministeryalną 
jako nieuniknioną rzecz przedstawia; że w Pa- 
ryżu krążą ciągle pogłoski o nowem ministe- 
ryum z ks. Napoleonem na czele; że papież 
miał powtórnie zażądać jak najspieszniejszego 
wyprowadzenia wojsk francuzkich z Rzymu, 
czemu jednak Morning-Post niewierzy; że izby 
bawarskie, zadekretowawszy pożyczkę na przy- 
gotowania wojenne, wyraziły mimo tego w a- 
dresie do króla wotum nieufności do ministe- 
ryum; że w Petersburgu ogłoszono zakaz wy- 
prowadzania koni z Rosyi i Polski za granicę 
zachodnią; że o konferencyach krążą tylko 
pogłoski; a w końcu, że w Lizbonie upadł ga- 


„ binet „Loule: 


-m aeea L O eae amoa 
Multany i Wołoszezyzna *). 
(W) R. Multany i Wołoszczyzna zajęły 


dziś tak ważne stanowisko w Europie, że jest 
obowiązkiem zapoznać się bliżej z ich stosun- 
kami. 

Przekształcenie wewnętrzne tych krajów 
odbyło się tak spokojnie, z taką godnością i 
powagą —a co najważniejsza, naród rumuński 
z taką jednomyślnością dokonał tego faktu histo- 
rycznezo, że chwila dzisiejsza będzie jedną z 
najpiękniejszych w jego dziejach, i zarazem za- 
wsze jaśniejącym przykładem dla innych naro- 
dów w dziejach Europy. 

Slusznia powiedział jeden z publicystów 
piszących o księstwach Naddunajskich, iż one 
są mosłem między Wschodem a Zachodem 
Europy. : 


*) D»konczenia artykułu „Katolicyzm i panslawizm* 
dia bardzo ważnych przyczyn podać nie możemy. 


udajesz!.. gdzież byś mógł mi co odmówić? 
I rzekłszy to położyła mu rękę na szyi, i za- 
lotnie w oczy spojrzała. 

— Ale naturalnie |... ozwał się porucznik !.. 
Nudziarz jesteś kochany kapitanie !.. twoja żo- 
na ma zapewne interes, 

Polusia się szybko odwróciła do poru- 
cznika, i oboje spojrzeli sobie oko w oko. 
I ujrzeli oboje, o czem- wiedzieli doskonale: 
ona szyderstwo, on nienawiść. MBR 

— Bardzo dziękuję panu Mae". 
tak jest, mam interes... ważny nawet.... 

g Pani kapitanowa chce zapewne od- 
wiedzić nowo przybyłą kasyerowę |.. to, Siostra 
podobno pana Otmara. i ; 

Polusia może by poczerwieniała, gdyby i 
tak nie była rozpłomieniona wewnętrznem 0- 
burzeniem, które zdusiła wszakże, zacisną wszy 
zęby tak mocno, że aż niemi zgrzytnęła. Tyle 
wszakże miała jeszcze zastanowienia, że uśmie- 
chnęła. się Co prędzej, i odpowiedziała poru- 
czpikowi Z żartobliwym uśmiechem : 

— Pan Franciszek zawsze lubi żartować ! 

Tr Więc powiem Walkowi... dodała zwró- 
cona do męża, igorącemi ustami dotknęła się 
z lekka Pomarszczonej twarzy mężowskiej. 

- Dobrze jużl... mruknął pan Jędrzej, 

odsuwająe się od niej... ale nie baw długo. 

er sy Ty wiesz Jędrusiu, jak ja spieszę się 
ciebie. 

Porucznikowi snać dym zaleciał do nosa, 
kichnął bowiem potężnie. 

— Życzę panul.., zaczęła 


— 


Polusia z zło- 


Stanowią one pod względem geograficznym 
jedną całość. Zajmują kotlinę między Karpa- 
tami a Bałkanem od miejsca, gdzie Dunaj prze- 
łamuje sobie drogę do morza Czarnego przez 
bramę łączącą te dwa pasma gór, aż do miej- 
sca, gdzie połączywszy się z wodami Prutu, 
zwraca się leniwym ale szerokim pochodem ku 
ujściu swemu. 

Właściwą przyrodzoną granicą tych kra- 
jów są Słowiańskie góry (Karpaty) i słowiańskie 
rzeki: Dunaj i Prut. > , 

Z jednej strony przypiera do nich osta- 
tnia baszta europejskiego Zachodu; zresztą ze- 
wsząd są otoczone słowiańską ludnością. 

Kraina ta, większa od wielu mocarstw niż- 
szego rzędu (mianowicie od królestwa Neapo- 
litańskiego, Portugalii i innych) odgrywała już 
kilkakrotnie ważną rolę w Europie, chociaż nie 
miała nigdy zupełnie niezawisłego stanowiska. 
Była ona niegdyś wielce ważną dla Polski, i 
wiele ważyła na szali slosunków politycznych 
między Polską, Turcyą, Węgrami, Rosyą i 
Austryą. 

Zastanowienie się nad temi stosunkami zo- 
stawiamy sobie na później. Dziś chcemy tylko 
porównać dwie chwile w dziejach tego kraju, 
w których on był ważnym dla całej Europy, 
dwie chwile należące do dziejów powszechnych. 

Opatrzość łączyła losy dzisiejszych księstw 
Naddunajskich zawsze z dolą krajów okolicznych, 
a po drugi raz są one przeznaczone, ile się 
zdaje według dzisiejszych stosunków, aby się 
tam zcierały potęgi rozstrzygające o losach i 
zmianach politycznych Europy. 

Dzisiejsza chwila jest oddzielona dwudzie- 
stu blisko wiekami od najważniejszej tego kraju 
epoki. Należała wtedy naddunajska kotlina do 
wielkiego królestwa Dacyi; a chociaż dzisiejszy 
Siedmiogród był główną tej potęgi siedzibą, to 
jednak jeden rzut oka na mapę Europy wy- 
starcza, by nas przekonać, że dzisiejsze Mul- 
tany, a nadewszystko Wołoszczyzna, musiały być 
głównem polem walki między olbrzymim Rzy- 
mem i kto wie czy mniej potężną Dacyą. To 
pewna, że z ówczesnych narodów żaden nie 
był Rzymowi straszniejszym nad Daków; oni 
bowiem byli jedyni, którym Rzym w czasie naj- 
większego wzrostu swego musiał haracz płacić. 

Nieradzi wdajemy się w naszych poglą- 
dach politycznych w roztrząsanie tak dawnych 
dziejów, pomni, że dzieje są wprawdzie szkołą 
najlepszą polityki, jednak dzienniki są bardziej 
powołane do wskazywania, co się teraz dzieje, 
niż tego co było. Co do tej krainy wszelako 
zniewala nas dwojaki wzgląd do rzucenia okiem 
w odległą starożytność. Pominąwszy bowiem 
podobieństwo znaczenia dzisiejszego księstw 
Naddunajskich do ówczesnej ich roli, mamy 
słuszne powody do wnioskowania, iż dzieje Da- 
cyi są zaraniem naszych własnych dziejów. Lo- 
sy ówczesne Daków są tak podobne do tego- 
czesnych losów kraju naszego, że możemy z 
następstw upadku Dacyi, wnioskować także o 
skutkach podobnych w tym wieku. Z temi- ko- 
lejami Daków przed wiekami, a polskiemi w 
nowszych czasach, kraje Naddunajskie są w ści- 
słym związku. 

Według uczonego a niezbitego dotąd sta- 
nowczo wywodu, jaki nam daje A, Bielowski 
w swem znakomitem dziele o początkach dzie- 
jów naszych, nie byli Dakowie czem innem, 
jak przodkami Słowian, a mianowicie Polaków. 
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— Korony niebieskiej zapewne! odpowie- ) na 


dział porucznik oddając uśmiech za uśmiech. 


j 
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Pani Wypolska już była za drzwiami. Ści- | 


snęła zęby, pięście i brwi, i w piersiach tylko | 


zadrgały niewypowiedziane słowa: 
— Ach! ten porucznik !.. i te małpy!.. 
A męzczyźni w pokoju milczeli, aż odje- 
żdżający powóz zaklupotał po grzązkiem mar- 
cowem błocie. (D. c. n.) 


Przegląd bibliograficzny. 


(9) Dwóch rodzonych braci, powieść przez 
Bibiannę Moraczewską w dwóch tomach. Jest to 
jedna z najnowszych powiastek ; wyszła bowiem w 
Poznaniu w bieżącym już roku. Jakoż niewiele więcej 
o niej powiedzieć można; należy bowiem do tuzin- 
kowych utworów, któremi nas coraz Częściej obda- 
rza literatura powieściowa. Rzecz jest prawdziwie 
zastanowienia godna, jak się u nas ta literatura od 
lat dwudziestu rozprzestrzenia. Przed ćwierć Wie- 
kiem powieść polska była prawdziwą rzadkością; 
dzisiaj sypią się jakby z roga obfitości. Naśladujemy 
w tej mierze Francuzów; to wszakże na naszą wy- 
pada korzyść, że jakkolwiek wiele między niemi 
jest lichych i miernych, przebija w nich zawsze 
przecie pewne dążenie ku moralności lub poprawie 
społecznej skierowane. 1 to właśnie jest zasługą 
powiastki, o której mówimy. Treść jej cała osnuta 
na tle zupełnie prawdziwem, bo na tle przywar nie- 
których odbijających się w społeczeństwie naszem. 
Jedną z głównych jest niezaprzeczenie to na- 
sze wychowanie obywatelskie, wyrachowane zda się 
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Decebal, straszny Rzymowi król Daków, który 
pobił cesarza Domicyana i zmusił go do pła- 
cenia haraczu, miał być naszym Zjemowitem, 
synem Piasta. 

Dzisiejsze więc Multany i Wołoszczyzna 
stanowiły prawdopodobnie część kolebki nasze- 
go narodu. 

Zmiweczenie potęgi naszych przodków w 
tej krainie i przyległym Siedmiogrodzie, z0- 
stało pomszczone upadkiem świata starożytne- 
go. Ziściło się na tych potęgach (Daków i 
Rzymu) jak najwyraźniej prawidło, że sprawie- 
dliwość boska rządzi zarówno narodami jak 
indywiduami. Dzisiejsze Multany i Wołoszczy- 
zna były w chwili najważniejszej w dziejach 
Europy narzędziem tej sprawiedliwości. Upadek 
Daków rozbudził dwojakie życie w świecie 
starożytnym. Za emigracyą ich z siedzib nad- 
dunajskich nastąpiła immigracya kolonij rzym- 
skich. Ze wszystkich stron ogromnego państwa 
rzymskiego słał Trajan zastępy Rzymian w te 
strony na osiedlenie. Tym sposobem stały się 
te kraje ostatnią basztą północno-wschodnią 
kolosu rzymskiego. 

Lecz jakoby zniszczenie potęgi Daków 
ściągało klątwę na Rzym, zrobił się w ich 
właśnie siedzibach jeden z pierwszych wyłomów 
w tej ogromnej budowie. Tym wyłomem pły- 
nęła powódź narodów, zalewająca świat sta- 
rożytny. 

Zwyciężenie Daków i przerzucenie ich na 
tę stronę Karpat, było przesileniem rzymskiej 
potęgi. 

Podczas gdy Rzym rozsiedlał się wygo- 
dnie w opuszczonej przez Daków krainie, stali 
się ci zarzewiem zniszczenia dla Rzymu. 

„Rozsypani po całej północy wychodnie 
daccy (mówi Bielowski) roznieśli wieści o nie- 
słychanych bogactwach i przepychu Rzymu, 
o łagodności strefy włoskiej, i cudnych płodach 
ich ziemi, co wszystko rozpala umysły dzikich 
nędzarzy północnych i gotuje nowe ciosy Rzy- 
mowi. Po strasznej nawale Gotów następuje 
nierównie straszniejsza jeszcze nawała Hunów, 
w której uczęstniczą głównie wyparte niegdyś 
z za Dunaju plemiona dackie pod imieniem 472- 
tów i świeżo uzyskanem na północy Salawów 
czyli Sławów imieniem, któreto ostatnie ma 
wkrótce stać się powszechnem.* 

Nawała narodów odbywała w kotlinie nad- 
dunajskiej ruch podobny wirowi, jaki powstaje 
przez zejście się prądów płynących z różnych 
stron. Ludność tych krajów powstała z mięsza- 


niny najrozmaitszych narodów, przeciągających 


tędy od wschodu i północy. Gotowie, Hunowie, 
Słowianie, Awary i Węgry, a nawet Mongoło- 
wie mięszali się tu z kolonistami rzymskimi, 
złożonymi także z różnych narodowości. ` Mię- 
dzy tą mieszaniną przeważyły dwa pierwiastki : 
łaciński i słowiański, 

Z tych szczątków widzimy dopiero w XIII 
i XIV, wieku ustalające się dwa księstwa: 
Mułtan i Wołoszczyzny. 

Dziwna, że w kraju geograficznie zjedno- 
czonym, utworzył naród jednego wspólnego lica, 
które się z owej mieszaniny wyrobiło, dwa 
odrębne księstwa. Pochodzi to ztąd, że w ró- 
żnych czasach i pod różnemi wodzami zajęły 
dwa różne oddziały tego samego narodu sie- 
dziby w dwóch głównych a osobnych od siebie 
miejscach. Pomimo tego rozdziału doznawały 
te księstwa, jak owych dwoje bliźniąt zrośnię- 


blask i pozór powierzchowny, a pozbawione 
wszelkiej podstawy silniejszej, To wychowanie po- 
bieżne jest rzeczywiście naszym rakiem społecznym: 
bo brak że się tak wyrszimy gruntu umysłowego, 
tem szkodliwszem czyni to w nas przemagające u- 
sposobienie uczuciowe, które nas jakby statek bez 
żagli i sternika, pędzi bezsilnie naprzód i pierwszej 
lepszej burzy oddaje na pastwę. 

Skutki takiego wychowania chciała autorka 
tedy przedstawić w powieści, o której mówimy. 
Przedmiot ten można było obrobić artystyczniej za- 
pewne, ale prawdziwiej i praktyczniej trudno. 1 dla 
tego powieść ta, jeżeli jako utwor artystyczny do 
miernych należy, odznacza się niezaprzeczenie stro- 
ną pożyteczną. lawencyi (już to w ogóle jest to naj- 
słabsza strona naszego powieściarstwa) niema w niej 
wiele; i dla tego nie wzbudza ona w czytaniu wiel- 
kiego interesu, ale czyta się z przyjemnością dla 
tej właśnie strony praktycznej. 

Treść powieści jest następująca. Troje było 
rodzeństwa Zarębskich, dwóch braci i siostra. Cór- 
ka najstarsza poszła za. Radzewskiego. Starszy o 
lat kilka od Kazimierza brat Jan Zarębski, żeni się 
Z bardzo bogatą dziedziczką, młodą dziewczyną po- 
wier zchównie tylko wykształconą, ale próżną i za- 
lotną. Z szlachcica ubogiego prawie, staje się pod- 
pankiem i choruje na tę tak częstą u nas chorobę 
społeczną, choruje na pata. Stara się oczywiście o 
hrabstwo, i uzyskawszy je, prowadzi dóm na wielką 
stopę, włóczy się po wodach zagranicznych i po 
różnych stolicach, i zwykłą u mą koleją, traci ma- 
jatek na próżne wystawy, i załazi w długi, Jan Za- 
rębski jest charakter słaby jakich u nas nie mało; 
pani Zarębaka kobieta próżna, rozmiłowana w blae 
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tych, prawie zawsze wspólnej doli. Jak ich 
narodowość wspólna, tak wyrobiły się te same 
stosunki społeczne, religijne, polityczne, a nawet 
stosunki ekonomiczne i oświata są im wspólne. 
Te wewnętrzne warunki jedności pomimo 
zewnętrznego rozdziału, zrodziły i żywiły myśl 
zjednoczenia, i uczyniły ją w końcu kwestyą 
polityki europejskiej. 
tej mierze mają te kraje wiele podo- 
bieństwa z Włochami, które podzielone od wie- 
ków dążą wiecznie do zjednoczenia. Dzisiejsze 
zdarzenia okazały wszelako, że wykonanie tej 
myśli łatwiejsze było w tej najodleglejszej sta- 
rego Rzymu odnodze, niż w samej jego kolebce. 
Spokój i powaga, z jaką tu dokonywają 
się w obecnej chwili stanowcze przekształcenia 
wewnętrzne i zewnętrzne, wybicie się tych księstw 
na niepodległość bez bitwy, zdaje się świad- 
czyć, że naród ten głęboko jest przeświadczo- 
ny o pewności swego istnienia i swojej całości 
na przyszłość. Może się tam zakładają posady 
jednego z przyszłych mocarstw, które powstaną 
na gruzach gmachu chylącego się do upadku, 
jak niegdyś powstał Świat nowy na gruzach 
Rzymu. A jak niegdyś od Dacyi zaczęło się 
przekształcenie świata dawnego, tak w tych 
samych może stronach zaczyna się nowe i ważne 
przekształcenie Europy. 
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Przegląd dzienników. 

AUSTRYA. Dzienniki. wiedeńskie łamią sobie 
głowę nad rozwiązaniem pytania: „Co też zrobi Ro- 
sya?* Ost D. Post przyszła do przekonania, że 
ten olbrzym północy pozostanie na teraz neutralnym, 
w razie zaś niebezpieczeństwa dobędzie niezawo- 
dnie miecza w obronie Austryi. Austrya bowiem 
broni traktatów z r. 1815, których zerwanie uczu- 
łaby najbardziej Rosya. Według Ost D. Post, jest 
zupełnie mylnem mniemanie, jakoby Rosya nie- 
sprzyjała Austryi, bo jakkolwiek Pszczoła Pół- 
nocna (organ rządowy) powiada, że zamiar za- 
wiązania na nowo przyjaźnych między Austryą a 
Rosyą stosunków nie powiódł się, nie idzie je- 
szcze zatem, powiada 0. D. P., by miejsce dawnej 
szczerej przyjaźni, zajęła bezwzględna nieprzyjaźn. 
A zresztą, powiada 0. D. P., w życiu praktycznem 
w ogóle, a mianowicie w życiu politycznem są nad- 
zwyczajne afekta przyjaźni całkiem niepotrzebne, 
a nawet — często bardzo szkodliwe. Ten ustęp 
ostatni, który jest widoczną chęcią pocieszenia się, 
przypomina mimowoli bajkę o lisie i kwaśnych 
winogronach. SeS STY STW" WOYKE R nę 

FRANCYA. Ostatni artykuł Sżecła sprawił 
wielkie wrażenie. Sżecłe powiada bez ogródki, że 
potrzeba bezawłocznego wypędzenia Austryaków z 
ziemi włoskiej, dodając, że to by ogromnie pod- 
niosło i ustaliło znaczenie Francyi. Artykuł ten ob- 
staje z zapałem za zerwaniem traktatów z r. 1815, 
które uważa jako niezgodne z honorem narodu fran- 
cuzkiego i obelżywe dla cesarza. Gani wszelkie co- 
fanie się, gdyż krzyki w Niemczech, ;powiada Śżecie, 
mogą tylko śmiech wzbudzać i być przedmiotem 
do konceptów dziennikowi Charivari; a koalicyi, 
powiada Siecle, niema się co Francya obawiać; i 
domaga się ukończenia najspieszniejszego uzbrojeń. 
Gabinet (*ancuzki postępuje zupełnie zgodnie z ży- 
czeniami Sżecla, gisż wszelkiego przykłada stara- 
nia, by uzbrojenia ukończyć jac najspieszniej. Wspól- 
nie z tym artykułem zamieścił Sżecle ua W któ- 
rym powiada, że Francya porozumiała się już z Ro- 
syą kosztem Turcyi. Patrie wychwała nadzwyczaj- 


sku pozornym, wodzi go za nos, a choć podróżuje 
ciągle, nudzi się nieznośnie, ile razy jej wypadnie 
w własnym zabawić domu. Aby się więc rozerwać, 
zawiązuje romansik z p. Leonem Świtalskim, da- 
wnym adoratorem swoim, a nawet umizga się do 
mężowskiego brata p. Kazimierza, który jej aż nad- 
to widoczną zalotność odrzuca z pogardą i oburzeniem. 

Kazimierz w tej powieści, jest to charakter 
prawy i szlachetoy, typ prawdziwego obywatela, 
który nam autorka w powieści swej chce przedsta- 
wić. Zeni się z poczciwą dziewczyną, córką ubo- 
giego domu szlacheckiego, i na małej dzierzawie 
dorabia się fortuny poczciwą pracą. Zosia Zarębska 
choć typ nie nowy, i nieraz obrabiany >w naszych 
powieściach społecznych, jest najwdzięczniejszą po- 
stacią w tej powieści, i przyznać nawet trzeba, że 
należy do najlepiej udałych obrazków, z prawdziwem 
zamiłowaniem przez autorkę odszkicowanych. 

Jest jeszcze jeden dom szlachecki i prawdzi- 
wie magnacki, w lepszem i bistorycznem niejako 
rozumieniu, pułkownikowstwa Czarnkowskich, któ- 
rzy siąsiadują niejako z Kaźmierowstwem, i z wiol- 
ką są dla nich przyjaźnią. Postacie nie nowe także, 
ale oddane przez autorkę z wielką starannością i 
świeżością barw, Jest nareszcie dóm pana Kadzew- 
skiego, który się ożenił z siostrą Jana i Kazimierza 
Zarębskich, Typ to także częsty u nas szlachcica 
niedbałego z dnia na dzień żyjącego. Poczciwy, do- 
broduszny, ale nie pamięta o jutrze, gospodarstwo 
zaniedbuje, intraty zaprzepaszcza bóg wie jakim 
sposobem, i myśliwstwem się tylko bawi. I żona 
kubek w kubek do niego podobna; dóm cały za- 
niedbany, obdarty najporządniej; dóm, jaki w rze- 
czywistości nieraz u nas zdybać można. Jest mają- 
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nie postępowanie rządu pruskiego, twierdząc, że 
gdyby to mocarstwo dało się pociągnąć Austryi, 
byłaby już wojna wybuchła. Prusy zaś, zdaniem Pa- 
trie, amı myślą iść z Austryą ręka w rękę, gdyż 
minister Schleinitz powiedział bardzo wyraźnie, że 
Prasy będą bronić tylko „czysto niemieckiej spra- 
wy*. Nacisk jaki dano tym słowom, każe wnosić, 
zdaniem Patrie, iż Prusy nie wierzą, żeby sprawa 
niemiecka a sprawa austryacka była jedną i tą sa- 
mą rzeczą. —W Paryżu mówią wiele o blizkiej zmia- 
nie gabinetu francuzkiego. Książę Napoleon sta- 
nąłby na czele nowego; cesarz bowiem chce gwał- 


"tem, tak mówią przynajmniej, pozbyć się (se deba- 


rasser) Walewskiego , Delangla i Foulda , których 
uważają za stronników polityki pokojowej. 

— 4.A. Z. zawiera następującą korespondencyę 
z Paryża: Jeżeli wybuchnie wojna, a trudno przypu* 
szczać by stało się inaczej, nateneżas (cała wina spa- 
dnie na Prusy i Anglią. Cesarz święcieby się co- 
fnął, gdyby widział, że Anglia i Prusy opierają się 
wojnie. Si l'Allemagne n'est pas unie, alle est 


* perdue powiadają Francuzi ; i zdaniem mojem, mówi 


korespondent, bardzo słusznie. Francuzi znają do- 
skonale swojego cesarza; a Anglia i Prusy są w 
wielkim błędzie, jeżeli o nim sądzą tak jak się są 
dzi o zwykłych mężach stanu. Napoleon jest kon- 
spiratorem na wielki kamień. Według tego należy 
mierzyć wszystko co mówi, pisze i czyni. Życie w 
konspiracyach nauczyło go pogardzać ludźmi, Gdy 
Francya znużona, nie wierząca nikomu i w nic, w 
poniżeniu politycznem , religijnem i moralnem, ła- 
knąca rozkoszy i zysku, oddała się Napoleonowi 


jak ulicznica — wzmocniła się w nim jeszcze bar-, 


dziej pogarda ludzi, ita pogarda jest kluczem jego 
polityki. Nadarzyła mu się sposobność poruszenia 
niemal całej Europy przeciwko Rosyi, korzystał 
z niej— jednak w czasie wojny jeszcze mieszał on 
swoje karty, by uciąć iwoltę, zdradzić swoich sprzy- 
mierzeńców, zbudować most łączący go z Rosyą, 
poróżnić Austryę z Rosyą, i przygotować powstanie 
we Włoszech. Teraz przyszła kolej na Austryę. Za- 
zdrość Prus, obłudna przyjaźń Anglii i pragnienie 
pokoju w Angli, gniew Rosyi, i szał rewolucyjny, 
posłużą mu do odosobienia Austryi, Osłabnie Au- 
strya, powiada dalej korespondent, przyjdzie kolej 
na Prusy. Tymczasem Rosya uorganizuje się, pobu- 
duje swoje drogi żelazne, podwoi swoją olbrzymią 
flotę, i wtedy dopiero uderzy Napoleon wspólnie z 
Rosyą na Anglię, a Rzesza niemiecka, Europa środ- 
kowa i Wschód — osłabione, zdemoralizowane, po- 
między sobą poróżnione— będą kornie słachać roz- 
kazów cara północy i cara zachodu !... 

1ad GZ Monilor ogłasza nominacyę dziesięciu je- 
nerałów i wielu pułkowników, tudzież wielo nomi- 
nacyj na wyższe stopnie w marynarce; donosi oraz, 
że flota tulońska opuściła port, udając się na pełne 
morze. Lord Cowley przybył 16. do Paryża i był 
zaraz u cesarza, Poseł pruski hr. Pourtalós złożył 
cesarzowi swoje listy wierzytelne i własnoręczne 
pismo księcia rejenta, Według tel. dep. nadeszły 
do Paryża wiadomości, że książę Grammont, poseł 
francuzki w Rzymie, otrzymał 17. b. m. notę od 
kardynała Antonellego, w której stolica apostolska 
domaga się jak najspieszniejszego opuszczenia Rzy- 
mu przez wojska francuzkie. 

ROSYA. Najważniejszą z Rosyi nowiną jest 
ukaz cesarski ogłoszony, jak tel. dep. donosi z Pe- 
tersburga pod d. 16. b. m. w Gaz. Senackiej, któ- 
rym wzbroniono zostało wyprowadzenie koni z 
Rosyi i Polski za granicę, Gaz. Rząd. donosi o kil- 
ku mianowaniach, mianowicie o mianowaniu księcia 
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tek piękny wcale, ale oboje nieumieją z niego ko- 
rzystać, wszystko u nich marnieje i przepada. 

Te cztery domy stanowią główne tło powieści, 
jakby kanwę, na której autorka dalsze swe wyrabia 
kwiaty i arabeski. Zarobienie tła kanwowego stano- 
wią rodziny tych czterech domów, młodsze ich po- 
kolenia, które widzimy jak w oczach niemal naszych 
rosną, wychowują się i w rozliczne między sobą 
zachodzą stosunki. W tych młodszych pokoleniach 
występuje głównie dążenie autorki, by okazać ró- 
żnicę zwykłych u nas wychowan obywatelskich, W 
domach brabstwa Janów Zarębskich i państwa Ra- 
dzewskich, widzimy dwa główne typy fałszywego u 
nas wychowania. Natomiast dwa drugie domy : Pół- 
kownikostwa i Kazimierza Zarębskiego, autorka 
chciała przedstawić jako wzór dobrego wychowania. 

Różnica wychowania odbija się w dalszem 
życiu i powodzeniu tych rodzin. Stosunki tych ro- 
dzin rozmaicie pogmatwane, stanowią zawiązanie 
powieści, Określenie tej różnicy nie jest bez zgra- 
bności pewnej; a zastosowanie stosunków 1 okoli- 
czności, jakiemi przemykają przed nami losy młod- 
szego tych czterech rodzin pokolenia, jakkolwiek 


przypomina wiele innych tego rodzaju obrazków, 


jest tak w intrydze samej, jak i w rozwikłaniu wy- 
myślone i przeprowadzone Z rozsądkiem, widocznie 
dążącym do nauki zdrowej i moralnej, 

Jednem słowem, mimo wad artystycznych po- 
wieść cała przez swa dążność czerstwą, zdrową i 
pożyteczną nabiera większej daleko wartości. Doda- 
jemy, że niektóre obrazki są jakby żywcem wyjęte 
z życia naszych dworków szlacheckich. 
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W Żytomierzu z pozostawieniem go i nadal guber- 
natorem cywilnym Wołynia, tudzież o zatwierdzeniu 
marszałkiem gubernialnym mohilewskim księcia Lu- 
bomirskiego.— Do Nadwis/anżna piszą z nad granie 
mudzi między innemi, że. mówią tam znowu o przy- 
wróceniu uniwersytetu w Wilnie, Dzienniki nie wspo- 
mniały o tem jeszcze, ale obywatelom na sejmikach 
guberskich był projekt ten urzędownie od ministra 
zakomunikowany, z wezwaniem do składek na ten 
cel. Niema mowy, pisze korespondent, o przywró- 
ceniu tego co zabrano; jednak cokolwiek bądź by 
zrobiono , byłoby dobrodziejstwem... W końcu do- 
nosi korespondent, żę od pewnego czasu objawia 
się tam wzrost liczby czytających. Więcej kupują 
niż dawniej książek i trzymają dzienników. W Sza- 
utworzyła się ze składek obywatelskich biblio- 
eka. 
SERBIA. Jak pisze Temeszw, Gaz., ma ksią- 
zę Miłosz zamier przeniesienia stolicy z Belgradu 
do Kragujewacz. Książę, który był zachorował, 
wrócił już zupełnie do zdrowia. W czasie choroby 
zastępował księcia Miłosza następca tronu książę 
Michał. Stosunki między Serbią a Turcyą stają się 
co raz więcej naprężone. Porta niechce w żaden 
sposób zatwierdzić księcia Miłosza , jak sobie tego 
naród serbski życzy, księciem dziedzicznym ; oba- 
wia się bowiem, że Serbia stałaby się tym sposo- 
bem jeszcze mniej od Porty zależną. Wątpić żeby 
Turcya ustąpiła; Ilem mniej zaś można się spodzie- 
wać, by Serbowie, a mianowicie książę Miłosz zrzekł 
się dziedziczności tronu w swojej rodzinie; łatwo 
więc wypaść może, że spór ten sianie się powo- 
dem starcia się krwawego z bronią w ręku. Tur- 
cya goluje się widać na to; gromadzi bowiem jak 
to już dawniej donosiliśmy, w Sofii i Nissię. korpus 
10.000. Wiele do zawikłania, a może i do rychłej- 
szego rozwikłania tej sprawy przyczynić się mogą 
ludy słowiańskie zoslające pod berłem tureckiem. 
Wiadomości bowiem z Bosnii, „Hercogowiny i Bul- 
garyi nie wróżą wcale spokoju. Czarnogórcy ście- 
rają się cięgle na granicach z Turkami; i niema 
wątpliwości, że przy najmniejszej sposobności, przy 
najlżejszem zetknięciu się Turków z Serbami, powsta- 
łaby Bosnia i Hercogowina, a tym razem i Bułga: 
rya, a Czarnogórcy niezaniedbaliby także sposobno- 
ści przyczynienia się do klęski Turków. "m 

TURCYA. Do Stambula przywieziono. już sze- 
sciu obwinionych o udział w rzezi w Dżeddah. Mię- 
dzy więźniami znajduje się też główny sprawca 
rzezi, kajmakam czyli namiestnik Dżeddy.— Uzbroje- 
nia postępują bardzo leniwie, nie lepiej też wysyłanie 
wojsk na granice Serbii i księstw Rumunskich. We- 
dlug najnowszych doniesień uciekają żołnierze z pod 
Widdynia, gdzie jak wiadomo gromadzi Turcya 
znaczny korpus, całemi plutonami. Powodem tej 
dezercyi ma być żołd od trzech miesięcy zaległy. 
Deputacyę Rumunów przypuszczono wreszcie do 
sułtana. Oddała mu ona adres o podwójnym wy- 
borze Kouzy. Odpowiedź sułtana dotąd nie wia- 
doma, łatwo się jej jednak domyśleć; zresztą od- 
powiedrią niejako na ten wybór można nazwać wy. 
słanie wojsk na granice mołdo wołoskie. Finanse 
w Turcyi stoją jeszcze gorzej niż wszędzie indziej; 
s powodu nowonałożonej taksy na chleb, zaprzestali 
go całkiem piec piekarze. 

WŁOCHY. Z Turynu -donoszą, że rząd na- 
kazał oczyścić ze śniegu wszelkie drogi i przejścia 
na górze Mont Cenis, i wezwał także wszystkich za 
krajem bawiących Ssrdyńczyków, by- wracałi-do oj- 
czyzny i zaciągali się do szeregów. Armia piemon- 
cka ma być doprowadzoną do siły 80.000 ludzi; 
dla tego też zdaje się niektórym zapaleńcom, jak 


TEATR POLSKI. 


(9) Puff, ezyli Taki to świat teraz, jest ty: 
tuł 5sktowej komedyi Seribego, którą przedsta- 
wiono w przeszły piątek po raz pierwszy na Sce- 
nie naszej. Co jest Puff, wiemy przecie, wszak nie 
darmo żyjemy w czasie przemysłowości dochodzą- 
cej do najwyższej potęgi. Puff przez Anglików tak 
podobno nazwany, jest to amerykańskie hkumbug, 
niemiecka kaczka gazeciarska; myśmy go skro- 
mniej nieco bąkiem przezwali, robiąc oczywistą 
krzywdę naszemu poczciwemu bąkowi, który po 
nad stawy i bagna zə nadto sobie głośno huczy, 
by mógł kogo otumanić. Jest to jednem słowem 
aya wszęchwładna rekłama, którą by nazwać te- 
raz należało siódmą potęgą, kiedy w najnowszych 


a= wopzzoiesiana już została przez gazeciarzy 
kąd madnę, pięć oj 07 Scribe przez dłagie i ponie- 


be przedstawia siłę tego puffa 
wych i literackich. - Cha, poi, pzemysło- 
k A c cac tego puffa uwydatnić 
jak najmocniej, nakłada 80 takiem b 

) z "PER mnóstwem barw, 
że W końcu obraz wygląda na karykaturę, i wyda- 
je się widzom „istnym puffem, którego ue autor 
przez trzy godzin puszczał. Może b 


- zwa yć, że dzisiej- 
sze społeczensiwo francuskie „ja „e autor aai 
w tej komedyi, stoi całe na pujfie, hez którego 
niema ani sławy am 


dobrego imienia, ani- szcze- 
ścia ani powodzeń; mniemamy wszakże dla hono- 
ru ludzkości, że tak nie jest. 


gu nie poddəli się jeszcze © 
aby się nam ten obraz wydał natu 
nawet komiczne sprawić wrażenie. 


tyle władzy puffów, 
ralnym i mógł 
I dla tego nam 
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się wyraża korespondent z Turynu do 4//g. dugsb. 
Zig. że Sardynia może się teraz śmiało mierzyć z 
Austryą , która zmuszona trzymać załogi we wszy- 
stkich znaczniejszych miastach, nie może nawet takiej 
armii wystawić. 

— Paryzka Presse powiada, że Mazzini, który 

mówiąc nawiasem najniezawodniej już Londyn opu- 
ścił, ma zamiar ile możności przyspieszyć wybuch, 
i zmusić niejako Francyę do stanowczego wmię- 
szania się. Będąc przekonanym, że Austrya pier- 
wsza atakować nie będzie, s Francya tylko wtedy 
się wmiesza, jeżeli Austrya zaczepi: chce Mazzini 
sztucznie zmusić Austryę do ataku. I w tym celu 
wysyła do Modeny i Parmy swoich ajentów z po- 
leceniem wywołania tam powstania, co jest zresztą 
rzeczą najłatwiejszą w świecie; wtedy wkroczy z 
jednej strony Austrya, z drugiej Sardynia — Francya 
nie będzie mogła opuścić Sardyńczyków, i taniec 
się rozpocznie. Taki ma być według Pressy pla- 
nik Mazziniego. 
Według ostatnich doniesień z Neapolu, 
jest król niebezpiecznie chory. Poddawał się teraz 
chirurgicznej operacyi w lewem biodrze. W zastę- 
pstwie króla prezyduje w radzie ministrów następca 
tronu książę Kalabryi. 


Przegląd pism czasowych 
polskich. 


(K) W ostatnich czasach przyzwyczajano 
nas na ostateczne lewe skrzydło: naszej narodowości 
zajęte granicamy Prus, poglądać jak na straconą pla- 
cówkę; nieudolność, zwątpienie i jakaś lekkomyśl- 
ność nie do przebaczenia, przytłumiały ludność sku- 
pioną około pierwszego gniazda naszych dziejów ; 
zaszczepiała się najsmutniejsza renegacya ; wielkie 
imiona i drobne włościaństwo puszczało z rąk swo- 
ich majętności dziedziczne, opuszczano ręce z dzi- 
wną apatyą.,, bo też wpływy zownętrzne gięły bez- 
odpornie do ziemi. Dwa lat temu, jas dzienniki 
niemieckie i polskie donosiły nam w koresponden- 
cysch z owych stron. że bagnetami spędzano dzia- 
twę polską i katolików do szkółek niemieckich na 
katechizm protestancki, pominąwszy inne nadużycia, 
których setna cząstka w skromnych petycysch do 
sejmu aż dzisiaj do wiadomości podana, przeraża 
nawet liberałów i nieliberałów berlińskich. Zabo- 
bonne słabe duchy widziały okropne, falum, zawie. 
szone już nad ową ziemią. Omyliliśmy się i obyśmy 
się tak częściej mylili! Była to w Poznańskiem tyl- 
ko parność, pod której wpływem najtęższe muszku- 
ły omdleją chwilowo. 


Kiedy zadziwione ministeryum Manteufel-West- | 


falen, broniąc się lojalnie, nareszcie ustąpiło, srożąc 
się tylko wewnątrz jak Achilles ped Troją duch 
narodowości w Prusach odzyskał swoją sprężystość; 
Polacy w sprawie wyborów na sejm tegoroczny sku- 
pili się duchem i ciałem, wysłali do Berlina naj- 
dzielniejszych swoich obywateli, a w domu zakor- 
donowali się od obcych wpływów.  Teudne to sta- 
nowisko poiskich posłów na sejmach berlińskich — 
muszą oni bronić i praw swoich danych od Boga 
i katolicyzmu w obec eywilizatorów i postępowców 
niemieckich. Ci cywilizatorowie szermierzą piórem 
i hałasem w obronie Holsztyńczyków przeciw Danii— 
a radziby zdmuchnąć jednym podmuchem Poznań- 
ozyków! ci posiępowcy gotowi użyć wszelkiej bro” 
ni w sprawie jakiejkolwiek sekty chrześciańskiej lub 
antichrześciańskiej, starej lub dziś tworzącej się— 
ale radziby przytłamić nienawistny katolicyzm, jak 
s. p. car rosyjski, klóry dla jednych z nich był a- 
nomalią, dla drugich ideałem. Wszak dawny pre- 


się ta komedya wydać musi nie obrazem z życia, 
ale jak mówiliśmy, bąkiem puszczonym przez auto- 
ra.  Zkarykaturowanie przedmiotu odejmuje kome' 
dyi to jej pożyteczne zadanie: ridendo castigare 
mores, i wzbudzając uczucie nieprawdopodobień- 
stwa, sprawia wreszcie obrzydzenie prawie. Zdaje 
się nawet, że autorowi nieszło o przeprowadzenie 
wyższej myśli, o sens moralny, któryby w końcu 
zwycjęztwem myśli czy uczucia szlachelniejszego 
wskazał niebezpieczeństwo takiego stanu społeczne- 
go, podniósł wiarę lepiej myślących, a zepsutych 
skłonił do poprawy moralnej. Przeciwnie, autor zda 
się usiłuje dowieść, że bez puffa niemożna się o- 
bejść, i bohatera swego obrazka, odsłoniwszy mu 
wszelkie puffy społeczeńskie, zbiegiem okoliczno- 
ści przyprowadza do. tego, że do puffów głośnych 
różnego rodzaju, które się w koło niego uwijeją, 
dodaje on w końcu milczące. zaparcie się prawdy, 
i niejako pulfem przemilczenia tejże prawdy wku- 
puje się w to społeczeństwo puflami wojające, 

To jest cała treść sztuki, której szczegółowo 
opowiadać nio mamy ochoty. Ale tak jest w rze- 
czy samej. Bo Albert d'Angremont (p. Kaliciń- 
skt) oficer algierski, który kocha się w Antoniż (p. 
Safir) i przez wszystkie pięć aktów stara się jej 
rękę uzyskać, wpadł między. puffy rozmaite, które 
krzyżują się w koło niego, i stają mu w drodze. 
Hrabia de Marignan (p. Maleszewskż) historyk, 
polityk i dyplomata; panna Kórynna (p. Aszper- 
gerowa) literatka pisząca pamiętniki pośmiertne, 
które chce sprzedać za życia; p. Macence de la 


Roche. Bernard (p. Sturm) szlachcie, który gra na 


giełdzie, brat Antonii; p. Buvard księgarz (p. 
Hennig) księgarz i wydawca; p. Cezar Desgau- 
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zydent prowincyi pruskiej Schoen nie wahał się wy- 
nurzyć swej nadziei, że za dwadzieścia lat nie bę- 
dzie ani jednego katolika w owej prowincyi ; wszak 
do parafij polskich i katolickich posyłano z nad 
Wezery Niemców i protestantów ną nauczycieli; wszak 
w prowincyi pruskiej przestano do nowych rozpo- 
rządzeń dołączać tłumaczenie polskie, i usunięto 
tłamaczów płatnych, a nazwy miast i wsi staropo|- 
skich przechrzczono urzędownie na niemieckie; 
wszak włościan, którzy z Kongresówki przybywali 
tam na zarobek, sekowano najnieznośniejszemi pra- 
wami i sposobami — o czem zreszłą wspomniemy, 
podając treść niektórych petycyj polskich do sejmu 
berlińskiego. Jak zaś zresztą postępowali urzędni- 
cy przy wyborach posłów, podawaliśmy w donie- 
sieniu o zajściach między prezesem prow. poz nań- 
skiej Puttkamerem a ks. biskupem Stefanowihem 
i hr. Potworowskim; między posłem Niegolewskim 
a jakimś landratem, którego jako oficera landwerów 
sąd bonorowy nawet osądził; a dawniej o sprawie 
posągu Mickiewicza i broszury Wolniewicza. Dnia 
12. lut. b. r. osądziło sejmowe plenum wybory To- 
karskiego i Płatena. Platen urzędnik i komisarz 
do wyborów użył najrozmaitszych środków, których 
mu poddawało jego podwójne stanowisko, i wyfor- 
sował głosy wyborców dla siebie — nawet komisya 
sejmowa potwierdziła jego mandat, mimo protesta- 
cyi wyborców; rzecz jednak wytoczono przed sej- 
mem, deputat Łyskowski z Brodnicy wyliczył sądo- 
wnie sprawdzone fakta, jak sam powiada horribilia 
dictu audituque, i skasowano wybór Platena, a 
przyjęto Tokarskiego. Ale przejdźmy do sprawy wa- 
żniejszej, jak ją nam Nadwiślanin opisuje. 

Poseł Bentkowski uczynił wniosek bardzo wa- 
żny, wzywający sejm do obrony traktatami i naju 
roczystszemi deklaracyami królewskiemi zabezpie- 
czonej narodowości polskiej W. ks. Poznańskiego, 
a mienowicie w dziedzinie języka narodowego. Kwe- 
stya ta dotyka równie szkół, jak i urzędów, a szcze- 
gólnie tłumaczów— zresztą powinna objąć nie tylko 
Księstwo, ale i prowincye dawnych Prus polskich ; 
wszak warta przypomnieć sejmowi, że znaczna część 
tych Prus ma prawo odnosić do siebie zaręczenia 
traktatu wiedeńskiego, tyczące się narodowości pol- 
skiej. Mianowicie powiaty: chełmiński, toruński, 
brodnicki i większa część lubawskiego i grudziądzkie- 
go powiatu, należały do księstwa Warszawskiego, i 
wedle traktatu wiedeńskiego przypadły do W. ks. 
Poznańskiego— a dopiero później prostym rozkazem 
gabinetowym do Prus zachodnich przyłączone zo- 
stały — i w samej tej prowineyi podług wykazów 
urzędowych jest około 400.000 Polaków. 

Komisya do wniosku posła Bentkowskiego mia- 
ła odbyć dnia 11. b. m. pierwsze narady. Jakimko|- 
wiek wniosek ten przez obrady sejmowe uwieńczo- 
ny zostanie skutkiem, jedna z tego powoda korzyść 
wypłynie dla nas, t. j., że znagli ogół do zapozna- 
nia się z wszelkiemi prawami i gwarancyami przy- 


„ słogującemi narodowości polskiej w W. ks. Poznań- 


skiem. Jakoż już niektórzy prawnicy zamyślają wy- 
dać zbiór tych praw z komentarzem populsrnym— 
piękna to praca, i szczęść jej Boże, bo tylko śmia- 
łe używanie praw swych jest tarczą przeciw wszel- 
kim zachciankom bezprawnym w masce prawa — a 
do tego potrzeba znajomości praw swoich. 

D. 26. lut. odbywały się na sejmie debaty nad 


petycyą hr. Reichenbacha ze Szlązka, domagające- | 


go się tajnego głosowania, t. j. karikami, przy wy- 
borach posłów sejmowych. Na przedwstępnych o- 
bradach koła polskiego uchwalono, oświadczyć się 
za jawnem głosowaniem. Ważna uchwała ta sta- 
nęła małą tylko większością, mniejszość głosów 


dets (p. Hubert) ojciec Korynny, który udaje ską. 
pego, aby go miano za bogatego— to są. wszystko 
puffy. rozmaitych stanów i rozmsitego galunku. któ- 
re mniej więcej wbiegają bohaterowi i kochankowi 
w drogę. Wszystkie ich bąki odsłaniają się przed 
nim; staje się nawet panem położenia, odkrywając, 
że główny puffista hr. Marignan, który także z An- 
tonią chce się żenić, olbrzymiego puścił bąka, na- 
pisawszy historyę wyprawy algierskiej, czerpaną z 
romansu urojonego wspólnie. A mimo to, aby w 
zyskać rękę Antonii, przekonawszy się wreszcie, że 
wszystkie jego prawe usiiowania najgorszy dla nie- 
go i dla drugich skutek wywierały, okolicznościa- 
Mi przymuszony jest zaprzeć się prawdy, biernie 
Przynajmniej, bo przemiłczeniem. 

W zawiązania wszakże komedyi, w scenach 
niektórych i szczególnych kiiku. zarysach charakte- 
rystycznych przebija się dawny Seribego talent, 
chociaż zużyty widoczrie puff m, innym znowu, je- 
mu właściwym, spekulacyjnego tworzenia sztuk na 
luziny, da wszystkich teatrów i do wszystkich gu- 
stów! Jest to puf. talentu zmienionego na rzemio- 


niu kortyny zawlekła zapewne do grobu zapomni: 


nia, z pomnikiem manuskryptowym na półce tea- 
tralnej biblioteki. - + PAAR 

Gra artystów naszych była w ogó s ki . 
Odznsczyła się głównie p. a tóra u- 
mie się jako prawdziwa artystka każcą przejąć ro- 
lą. P. Maleszewski miał także bilka chwil S2CZę- 
śliwych ; niemniej też i p. Kaliciński, który może 
był tylko za sztywny w roli młodego oficera fran- 


| 
|| 
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obstawała stanowczo za tajnem głosowaniem. Po- 
wody, kióremi się rządziła większość, nacechował 
Libelt w mowie na posiedzeniu sejmu mianej, 
choć więcej z ogólnego obywatelskiego stanowiska, 
w mowie która powszechne i zasłużone zyskała o- 
klaski. Na posiedzeniu koła objawiano powody w 
następujący sposób. Sądzono najprzód, 20. Jano 
głosowanie jedynie odpowiada otwartości 1 godno- 
ści charakteru polskiego. Dalej uważano, że się 
jawnem głosowaniem wyrabia hart duszy 1 odwaga 
cywilna, niezbędne przymioty dla narodu na ciągłe 
walki i zaprzania się wystawionego. Nareszcie miano 
wzgląd i na opinię publiczną, która wywołaną bę: 
dąc do funkcyi kontroli publicznej nad dopełnia- 
niem obowiązków obywatelskich, nabiera sił i po- 
tęgi. Przyczyny podane zapewne nie są bez wiel- 
kiej wagi, zwłaszcza, że itajemne na kartkach gło” 
sowanie nie daje tych wszystkich upragnionych rę- 
kojmij wolności i usunięcia wszelkich wpływów. 
Potęga opinii publicznej okazała się przy ostatnich 
wyborach w W. ks. Poznańskiem rzeczywistą po- 
tega, bardzo mało ukazało się odszczepieńców. Nie 
tajno wszelako, że nauczycieli niektórych spotkało z 
tąd prześladowanie. Wypada więc przynajmniej 0- 
bierać wyborców niezależnych, na co Nadwiślanin 
swego Czasu szczególną zwracał uwagę. Sejm zre- 
sztą po długich debatach przeszedł do porządku 
dziennego z wyraźnem nadmienieniem, iż przy tak 
pobieżnej okazyi nie zamyśla zadecydować o kwe- 
styi dotykającej najważniejszych zasad życia pu- 
blicznego. 


Rorespondencye. 


(Wjazd rabina. Aetas judaea. Gościńce.) 

Z nad Zbrucza 16. lutego. Długo milczałem 
dla tej prostej przyczyny, że niemiałem wam co 
donieść. A gawędzić o niczem, to nie warto, i naj- 
gorsza dla gawędziarza zaleta, bo niedarmo powia- 
dają: Si tacutsses, philosophue mansisses. Lecz 
że już mnie niepomału korciało odezwać się z na- 
szego zakątka, o którym twierdzą niektórzy, że już 
tu świat deskami zabity, więc wam opiszę, co w 
czasie ostatniego pobytu mego w naszem miastecz- 
ku Skale, na własne widziałem oczy. Tylko proszę, 
nie robić sobie wielkich nadziei, bo nie będąc ni 
poetą ni powieściarzem, nie umiem zmyślać, czyli 
raczej — by delikatniej się wyrazić — komponować. 

Na samym już wjeździe postrzegłem nadzwy- 
czejne poruszenie między synami i córami Izraelu. 
„Czy się pali, czy co?* pomyślałem. Lecz ni ognia 
ni dymu nawet nie widać, ale zato cała droga od 
starej szkoły aż czernieje tłumami żydostwa, które 
gwaltownemi rusza się giestami, a krzyczy, jak to 
tylko żydzi umieją krzyczeć w bożnicy i na jarmar- 
ku. „Ki diabeł? myślę sobie, czy najazd jaki czy 

'rewolucya?* Ale by żydzi do tego nie należeli 
przecie; zanadto są na to tchórzliwi i konserwaty- 
wni. A co najdziwniejsza, że się tyle ich tam na- 
kupiło, ile ich w całej niema Skale, chociaż nie 
przymawiając to miasteczko sowicie jest zaopatrzo- 
ne w brodatych Mojżesza wyznawców. Nagle udało 
mię się złapać Lejbkę biegnącego z takim pędem, 
jakby co ukradł; pytam go: „Co to za zbiegowi- 
sko, co znaczy ten gwar?* Lejbko zadyszany krzy- 


| knął mi tylko: „Der eby kimmt!* wyrwał mi 


się z rąk, i poleciał jak opętany. Uspokojony te- 


| mi słowami (bo nie chwalący się, chciałem już 


zmykać do domowych penatów) zajeżdżam do mia- 
stecyka, nie bez trudu wszakże, bo trzeba się było 
przepychać przez brodate tłamy, krzyczące z zapa- 
łem i zawziętoś ią. W mieście próżniuteńko; choć 


cuskiego. P. Hubert coraz się więcej uzdatnia do 
ról starszych charakterystycznych. P. Safir -grała 
jak zawsze; ni gorzej ni lepiej; taka już jest wła- 
ściwość jj uzdolnienia. Rola p. Henniga była je- 
dna z tych ról jego talentowi niewłaściwych, ról 
amfibijnych, ni ptak ni ryba; za poważna na komi- 
czną, za komiczna na poważną. 


W niedzielę, jak to już per 7 łe 
liśmy, występował młody dyletant (jak w 2 Szu „Wy- 
pA Tostoj p. Leśniowski, jako kochanek w 
komedyi Mąż i kochanek. Wystąpienie po:raz pian- 
wszy na scenie, nie może nigdy służyć! 2a, miarę w 
osadzeniu zdolności występującego; dla tego wole- 
liśmy się powstrzymać Z ostałecznem MYBNIOSALIAM0 
zdania naszego. Zdało nam się wszakże widzieć 
w grze jego błyski szozerego uczucia; lecz wido- 
cznem było pomieszanie, natoralne przy pierwszym 
debiucie w człowieku tak młodym. Powiedzielibyś- 
my także, że może wybór roli na pierwszy występ 
nie był zupełnie stosowny, i że” nareszcie, jeżeli się 


sło. Lekkość dielogów, którą się odznacza, zginę | pie mylimy, za mało może debiutant odbywał prób 


ła w tłamaczeniu, i dla tego sztuka cała wlekła się © 


i J m szcze- | 
długo i nudnie, zanim się po pożądanem spu | wytrawiony może 


| przygotowawczych, których jak największa ilość jest 


koniecznością , przy pierwszym występie. Artysta 
się zapewne obejść bez nich; ale 
Pem ią) s jedynie przez mnogie próby może się 
OSWOIĆ z temi deskami teatralnemi, tak śliskiemi 


| Przy pierwszych krokach. Słyszeliśmy, że p. Le- 


śniowski ma wkrótce wystąpić w szłuce: Szpa 


| mojego ojca. 
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to był dzień targowy, bachory tylko wyglądały z 
okien i przedsieni. Nagle zatętniało, i wpadł w peł- 
nym galopie paczkarz na tęgim koniu (paczkarz 
czyli kontrabandzista, i tęgi koń horbonos rosyjski 
pod nim, należy do typowych rysów naszego pogra- 
nicza), I potężnym wrzeszczał głosem: „Der Reby 
szoin da!“ Tuż prawie za nim wjechał rabin ze 
Złotego Potoka, właściciel tegoż miasteczka, syn 
rabina, który jako wygnaniec z Rosyi osiadł w Sa- 
dogórze pod Czerniowcami. Wjazd jego był pom- 
patyczny. "Jechał powozem półkrytym dosyć porzą- 
doym, ciągnionym przez cztery dobre konie w poręcz 
zaprzężone; przed nim jechało dwóch starozakon- 
nych na koniach; na koźle siedziało dwóch sług 
brodatych; po bokach asystowali rabinowi dwaj 
znowu żydkowie na koniach; i z tyłu za powozem 
konwojowało dwóch brodsczów także konno. Za 
tym pochodem ciągnęła się niezliczona karawana 
bryczek, kałarnaszek, wozów i wózków, rozmaitego 
kształtu i kalibru, a w każdym z nich siedziało kil- 
kanaście żydów zepchanych razem, na siedzeniu, ża 
siedzeniem, na koźle i na stopniach. W mgnieniu 
oka miasteczko zapełniło się żydostwem wrzeszczą- 
cem przeraźliwie, jakby się zbiegło z całego świata 
na sądny dzień. Przez Zbrucz, chociaż lód był już 
niepewny, i woda po nim pływała na kilka cali wy 
soka, chmury żydów przybiegały z Rosyi, i wszyscy 
kupili się w koło domu Merchajma, gdzie rabin 
wysiadł. Przez trzy dnie całe trwał nieustanny na- 
pływ żydów z różnych bliższych miasteczek, wszy- 
scy cisnęli się do rabina. Przy wejściu stała warta 
kahalna, tylko za grubą opłatą można było być przy- 
puszczonym na posłuchanie Sens moralny tego 
wszystkiego jest, że rabin zabawiwszy tam parę 
tygodni zbierze kilka tysięcy reńskich. Żydzi obcho- 
dzą się z nim jakby z jakim księciem panującym. 
L nareszcie kto wie, czy kiedy przy wytrwałości i 
cichości swoich dążeń, żydzi niedoprowadzą do 
skutku swoich nadziei religijnych, i niezałożą pano- 
wania w krajach, w których się osiedlili jako tuła- 
cze! Już i tak cały handel w ich jest ręku, a za 
kapitały jakiemi dysponują, to by już nie ledwie całą 
Galicyę zakupić mogli. Nas to już coraz mniej u- 
ważają; my dla nich proste goje. A tak się trzy- 
mają, że niema rzeczy, którejby nie przesadzili jak 
się uprą. Jak tylko wcisną się do jakiego przedsię- 
biorstwa, a wcisną pewnie do każdego, to zaraz 
starają się wykurzyć gojów od wszelkiej spółki, i 
najczęściej odnoszą zwycięztwo. Taka to już przy- 
szła kolej czasu; nastała prawdziwie aetas judaza! 

Lecz dosyć już o tym wybranym starego za- 
konu narodzie. Przejdźmy do innych przedmiotów. 
Powietrze u nas nadzwyczaj zmienne. Mieliśmy śli- 
eznych kilka dni; role powysechały zupełnie, a dro- 
gi suche jak wśród late, mianowicie nowy świeżo 
murowany gościniec z Zaleszczyk do Skały. Niemo- 
żna inaczej powiedzieć—ale te drogi które teraz po- 
wstają wszędzie jakby cudem, wielkie to dobrodziej- 
stwo dla kraju, które zawdzięczamy niezmordowa- 
nej pieczołowitości szanownego naszego Namiestni- 
ka. Aby to zrozumieć, trzeba sobie przypomnieć, co 
się dawniej działo o tym czasie; cztery tęgie konie 
lazły po naszych drogach jakby w.pługu, zapadając 
po brzuchy w błoto; a dziś człowiek kłusuje sobie 
dwoma mierzynkami aż miło. Za dwa lat najdalej 
skończy się droga ze Skały: do Czortkowa; cały 
prawie materyał już zwieziony, drzewo na baryery 
i mosty oprawiają. Szkoda tylko — bo już to bez 
ale się nie obejdzie nigdy, i niech mi wolno będzie 
to ale wedle zdania mego jak najskromniej wyra- 
zić — szkoda tylko, że nie wszędzie panowie budo- 
wniczowie tych dróg są ludźmi fachowemi. Często 
gęsto wszelkie roboty około dróg powierzone są 
lada komu, który o budownictwie tyle wie co tabaka 
w rogu. Na tem cierpi powszechność z wielu wzglę- 
dów, bo i drogi mogłyby być doskonalsze, i fundu- 
sze by nie marniały; łudzie fachowi bowiem. gdyby 
się zajmywali wszędzie drogami, drogi te byłyby i 
lepsze i tańsze. Nie jest to przesada, ani chęć pró- 
żnego narzekania; ale ileż to razy można było wi- 
dzieć te nowe mosty, jak się walą ledwie ukończo- 
ne! Tak się stało między Borszczowem a Piszczatyń- 
cami—a między Strzałkowcami i Korolówką mosty 
sklepione nawet powaliły się w kilka dni po ukoń- 
czeniu, i musiano je naprawiać przez całe lato. My 
co się tu bliżej na to patrzymy, nie jedno dopatrzy- 
my nadużycie, które bardzo naturalnie. ujdzie uwa- 
dze nadzoru więcej oddalonego i mającego więcej 
zatrudnień. Wiemy n. p., że po większej części ro- 
botniey oprawiają drzewo nie ża pieniądze, ale za 
trzaski które sobie zabierają. Jest to bardzo chwa- 
lebna oszczędność, ale czy ta oszczędność. pojawia 
się w cyfrach budżetowych? A ponieważ się rozpi- 
sałem nad drogami, więc pozwolę sobie dodać je- 
szcze jedno szkoda także. Owoż szkoda, podług 
mnie, że zamiast do Czortkowa, drogi nie pociągnięto 
na Ułaszkowce do Jagielnicy. Są to w naszych stro- 
nach dwa punkta najważniejsze dla handlu i tran- 
sportów; a nawet — jeżeli zaprowadzone będą z cza. 
sem rogatki na tych Naszych gościńcach — drogi 
do tych dwóch miejso pociągnięte rentowały by się 
doskonale. Do Ułaszkowieo trakt jest nader ważny 
dla znakomitego jarmarku joki się tam odbywa; a 
do Jagielnicy dla odstawy tytoniu, którego sadze- 


Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnieki. 


niem zajmuje się nasza okolica. Są to wszystko same 
małe kwestyjki miejscowe; i wielce was przepraszam, 
jeżeli wam niemi miejsce zajmuję. Ja się tamna tem 
jako hreczkosiej i simplex servus dei, nie wiele 
rozumiem; mniemam wszakże, że koniec końców 
najważniejsze kwestye krajowe muszą się rozbiegać 
na kwestyjki miejscowe. 


Część urzędowa. 


* W dopełnienia rozkazu. Jego c, k. apost. Mości, 
zalecił minister finansów rozpoznać gruntownie stan pro- 
dukeyi cukru burakowego i gorzałki, i za pomocą złożo- 
nej komisyirozważyć, czyli i jakie skuteczne zmiany wyP4* 
dałoby zaprowadzić tak w upodatkowaniu jak i co do po% 
boru podatku, by tym gałęziom przemysłu i połączonym 
z niemi stosunkom gospodarstwa wiejskiego użyczyć PO: 
trzebnej ochrony. W tym zamiarze ustanowione będą we 
Lwowie dla każdej z tych gałęzi przemysłu osobne komi- 
sye rozpoznawcze, które pod prezydencyą p. dyrektora 
finansów krajowych składać się będą z urzędników finan- 
sowych, z reprezentantów Towarzystwa gosp. i członków 
izby handl. Komisya rozpoznawcza co do cukru bur. roz- 
poczęła swoje obrady 20. b. m., zaś komisya względem 
produkcyi gorzałki, zbierze się dopiero na przyszły miesiąc. 

* Ministieryam publicznych nauk rozporządziło, a* 
żeby słuchacze ces. k, akademii jurydycznej płacili kolo- 
gialne taksy zacząwszy od szkolnego roku 1859—60 z gô- 
ry. t. j w ciągu pierwszego miesiąca każdego półrocza. 
Słuchaczom, którzy w ciągu tego terminu niewykażą Się 
kwitem zapłaty rzeczonej taksy, ma być wzbronione dal- 
sze uczęszczanie na prelekcye. 


Mianowania. 


* Dr. Edw. Podlewski i Rom, Blauth mianowani 
sekretarzami przy e. k. namiestnictwie; Edw. Schwabe i 
Wikt. Podsoński, adjunktami, Juliusz Zellinger i Wikt. Kir- 
schner oficyałami, zaś Wład. Bieniecki, Woje. Piaskowski i 
Kaz. Szczepański akcesistami przy pomocniczych urzę" 
dach w lwowskim adm. okręgu. 


Kronika. 


W przyszłym już tygodniu ma się odbyć teatr ama* 
torski, o którym poprzednio wspominaliśmy. Dochód prze* 
znaczony jest na ubogich, co będzie powodem dla pabli- 
czności, by wzięła jak największy udział w tem przedsta- 
wieniu cel dobroczynny mającem. Będzie to najlepszy 
sposób odwdzięczenia się niejako członkom wyższego to- 
warzystwa, z jakich ma się składać teatr amatorski, za ich 
szlachetne chęci, poczciwe usiłowania i poniesione przez 
nich trudy. Z przyjemnością przypominamy sobie dawniej- 
sze tego rodzaju przedstawienia teatralne, uwieńczone za- 
wsze najlepszym skutkiem. 

Dla lubowników sztuk konnych, których stolica na- 
sza ma bardzo wielu, pożądaną będzie zapewne wiadomość, 
że w przyszłym już miesiącu przybędzie do nas nowe i 
nieznane nam jeszcze dotąd RaNo „alzzych Jeżdz" 
ców. Jest to towarzystwo p. A. Hinne bawiące teraz w 
Warszawie, o którem gazety tamtejsze piszą bardzo po- 
chwalnie; odznacza się wielką ilością i doborem koni, i 
posiadać ma wielu bardzo jeźdzców obojej płci, którzy się 
wsławili po innych zagranicznych tego rodzaju towarzy* 
stwach. Jest między niemi znany jaż nam z towarzystwa 
Renzowskiego komik Stonette. Cyrk dla nowego towarzy- 
stwa budują już w ogrodzie pojezuickim. 

W Tarnopolskiem bardzo smutny zdarzył się wypa- 
dek, We wsi Zielonej, d. 11. b. m. podbierając się zlo- 
dzieje do dworskich kartofli, podpalili budę strazniczą. Je- 
den ze stróżów tamże nocujących stracił przy tem życie, 
a drugi został niebezpiecznie raniony. Sprawcy zostali już 
ujęci. 

Do ciekawości karnawałowych, o jakich nam jeszcze 
dotąd rozmaite donoszą gazety, należy zdarzenie w Liwur- 
nie. Pomiędzy tłumy przechadzające wsunęła się maska 
męska przedstawiająca wielkie podobieństwo w stroju, po- 
stawie całej i wyrazie, do cesarza Napoleona III. Miał on 
w ręku wielką księgę, na której ogromnemi literami wy- 
pisanem było: Traktaty ż r. 1815, Od czasu do czasu wy- 
rywał z tej księgi jedną ćwiartkę po drugiej, i rzucał na 
ziemię Łatwo pojąć, jakie otoczyło go zbiegowisko; z te- 
go powodu wdała sią w to policya, i przyaresztowała 
maskę. 

Zdarzenie to, które jest zresztą zupełnie prawdopo- 
dobne, przywodzi nam na myśl to mnóstwo bąków, które 
huczą sobie teraz po wszystkich gazetach, najpocieszniej- 
sze i najmniej prawdopodobne wydając głosy, A wszy: 
stkie kręcą się oczywiście w koło teraźniejszego polity: 
cznego położenia. Dałaby się niepospolicie zabawna uło- 
żyć z nich kronika kłamstw, które ledwie przebiegną Eu- 
ropę przez wszystkie dzienniki, aliści goni tuż za niemi 
odwołanie. Już to prym wodzą w tym rodzaju gazety a- 
merykenskie, trzymając się tej zasady, że jeśli kłamać, to 
przynajmniej kolosalnie kłamać należy. Jednym z najno- 
wszych humbugów amerykańskich jest wiadomość, że Pa- 
ryż został zbombardowany z kretesem. Przy tej straszli- 
wej bombardacyi zginęło 754.000 ludzi, a międy niemi i 
sam cesarz Napoleon, zagrzebany w gruzach Luwru! Na- 
sze europejskie dzienniki skromniejsze nieco w tym wzglę- 
dzie, i mniejsze puszczają sobie nieraz bączki, które wy- 
cofują potem z przykładną stoicznością. Do takich nale- 
żało niedawno doniesienie, które się przejechało po całym 
kontynencie, jako: Hrabia Paryża wnuk Ludwika Filipa, 
wstąpił do wojska sardynskiego. Ostatni potomek Orle» 
anów i Burbonów nawet, bijący się w jednych szeregach z 
Napoleonidami—to doskonały bączek, przemawiający za sil- 
a, logiką takich bąko-twórców. Później kazano temuż hr. 
ny. "Bo znowu do wojska pruskiego dla odmia- 
Ba poż wielce prawdziwych doniesień należy tak- 
tv koleją kli żona w obieg, że wojska austryackie jecha- 
y 5oieją zeazną przez Drezno do Tyrolu, Czytając taką 
bajeczkę, mimowolnie przyszła nam na myśl rymowa gad- 
ka jakby naumyślnie ułożona dla podobnego rodzaju 
wypraw : 

Jechał Piotr do Rzymu, 


A że droga była pilna, 
Dla lepszego rymu 
Zajechał do Wilna. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Eraryum wyznaczyło na rok bieżący za wypro- 
dukowaną saletrę premię po 2 zł. od cetnara, 

* Z Pesztu donoszą pod dniem 19. marca: Jarmark 
odbyty w zeszłym tygodniu wypadł najniepomyślniej; ża- 
dnych nie robiono interesów, przyczem zaszła i ta okoli» 
czność, że najakuratniejsi nawet kundmany nie uiścili swo* 
ich wypłat Co do wełny, mało nań było kupca, a o kon- 
traktach na dostawę z nowej strzyży, nikt i niepomyślał. 

* Jak wiadomo, wino tokajskie jest rzadko pra- 
wdziwe; w handlu będące zwykle jest mięszaniną Z 
miodu i win podlejszych, za które kupcy dobrze sobie 
płacić każą. Teraz zaradzono temu oszustwu. W Hegyelii 
(na Węgrzech) zawiązało Się towarzystwo pod nazwą: 
„Towarzystwo S. Burcharda*, które sobie za cel położyło, 
tylko prawdziwe wino tokajskie w butelkach sprzedawać, 
za którego prawdziwość będzie ręczono. W Peszcie zastę- 
pować będzie towarzystwo niejaki Gyapay. 

* Ostatnie wiadomości z Odesy sięgają po dzień 
12. marca. Haudel zbożem zaczyna się ożywiać, w cenach 
nie zaszła atoli żadna zmiana, f 

* O tegorocznych kontraktach kijowskieh, wyraza 
się korespondent z Tulczyna de Gaz. Roln. : Kontrakty ki- 
jowskie upadają czem raz więcej, i podobno Íz czasem 
zmienią się tylko na jarmarki walne dla kupców i prze- 
kupniów. Spodziewana reforma administracyjda w kroju ś 
powodu oswobodzenia włościan, jest pobudką, że się 
wstrzymują wszyscy kapitaliści od kupna, a potrzebujący 
od sprzedaży majątków; o wyraźnem zaś wydzierzawieniu 
tychże ani myśleć można, póki się rzecz krajowa nieure- 
guluje. Przeto na tegorocznych kontraktach żadnych pra- 
wie działań podobnych nie było i być nie mogło. Parę 
set wsi było wystawionych na sprzedaż, ale żadna podo- 
bno sprzedaną nie została. Próbowano targów nie wedlug 
ilości dusz, ale według ilości morgów ziemi, ale cóż kiedy 
ani po 20 rubli za morg nie dawano, i próba targów koń- 
czyła się na niczem. 

Berlin d. 10, marca. Przy panującej ciszy w han- 
dlu wełną, obrot tego tygodnia ograniczał się na okolo 
1000 cetnarów. Ceny trzymają się słabo i bez znacznego 
obniżenia. W obecności dzisiejszych stesunków i nowej 
strzyży sprzedający pokazują się łatwiejszymi, kupujący 
zaś ostrożniejszymi w tranzakcyach. 

* W Warszawie zamierzają założyć nową instytucyę 
bardzo pożyteczną dla tego miasta, t. j. Towarzystwo hi- 
poteczno-kredytowe dla miasta Warszawy. Instytucya ta 
ma być urządzona na wzór Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego z małemi tylko zmianami. — Na wniosek księ- 
cia namiestnika Królestwa, potwierdził cesarz Aleksander 
budowę mostu stałego na Wiśle w Warszawie. 

* Na targ ołomuniecki d. 8. marca, przypędzono 
tylko 56 sztuk wołów, które sprzedano po cenie 114—197 
zł. za parę, | 

Ceny zbóż dnia 15go marca: 

W Wiedniu pszenica 4, zł, żyto 3'/, zł, jęczmień 
21/, zł, owies 3*/, zł. 

W Preszburgu: pszenica 4 zł., żyto 2*/, zł, ję: 
czmień 2'/, zł., owies 2 zł. 

W Bernie: pszenica 4'/, zł., żyto 37/, zł., jęczmień 
3 zł., owies 2/, zł. 

(W Bochni: pszónica 3:/, zł., żyto 21/, zł., jęczmień 
2 zł., owies 1'/, zł. ! ah s = 

W Samborze: pszenica 2*/, zł., żyto 2 zł., ję: 
czmień 1*/, zł, owies 1 zł. 

W Tarnopolu: pszenica 2'/, zł., żyto 1'/, zł., ję: 
czmien 1'/, zł., owies 1 zł. 

W Czerniowcach: pszenica 2%, zł, żyto 13/, zł., 
jęczmień 17/, zł., owies */, zł. 

We Lwowie: pszenica 3*/, zł., żyto 1*/, zł., ję: 
ezmien 1*/, zł., owies 1*/, zł. 


Kurs Lwowski s d.21. marca 1859.| "= 
Dukat holenderski . . . . . ..... . o z 6-1 22 
Dukat cesarski. . . . . EIRE T E — ley 5| 6 
Rosyjski pół-imperiał . . . . . loo ..«. «. .| 8 | 60 
Rosyjski rubel srebrny . . . . „. REKI] E ETO 
Fruaki gala kar o at Oa TORAN, 4 1 | 60 
Polski kurant i pięciozłotówka .. . « « . « «4 1] 21 
Galicyjskie listy zastawne ) . - « « « - « : 80, 5 
Galie. obligacye indamniz. | beż kupovi. .| TI | = 
Pożyczka narodowa T sianity cą asIa 6 
7 Wal. y 
Kars Wiedeński z dnia 22. marca. TE, 
Pożyczka narod. z r. 1864 60/, za 100 złr.m.k.| 78 | 40 
n „n n» » 1851 sor. B. 5%, za l00złr.| — | — 
Obligacye długu państwa 5°/, za 100 złr. m. k.| 75 | 20 
detto Atja „za 100 złr „.| — ) — 
detto Afza 100 zdr. „y | SWE 
detto 39 za '100 zło Gy] 7 | = 
. detto 21/, 9, za.100 złr. „.| — | — 
Pozyczkazlosow. zr. 1834za 100złr. . . .„.| — | — 
a A „ 1839za 100 złr. n- | 123] 25 
" à „ 1854 4°/, za 100 złr. gel — |-= 
Obligacye indemnizacyjne austry. za 100 złr. . | — | — 
s: z galicyj, za100 złr, . | — | — 
Akcye banku narod. za 1000 złr. . . . .„.| 893| — 
tow. kred, na 200 złr. . . « . > -n.f 197] 40 
„ żeglugi parowej na Dunaju 500 złr. „„.| 461| — 
„ kolei żelaznej północnej za 1000 złr. „ . |1680| — 
Promessy koloi żelaznej galicyjskiej za 100 złr.| — | — 
Listy zastawne galicyjskie 4°/, za 100 złr. . „.| — | — 
Listy zastaw. banku n. 1. roczne 5°/; za 100 złr.| — | — 
detto detto 6. letnie „ » no n | 69 | 25 
detto detto z n n n n „ 91 — 
detto z umorzeniem > w wosiadioś | di = 
Losy Esterhazego za 40 złr. m. k.. . . ~. «| 70 | — 
» Salma za oPłęstacy w ori WWI a a 
» Pallfyego za 40 . . «. .nn * * * * * * 34 | — 
a Clarego za 40 złr. . . „yno: * : * 35 | 50 
» St. Genois za 40 złr. «yy : : : : : * 35 | — 
» Windischgratza za 20 złr. „ . « . « . «| 22 | — 
» Waldsteina za 20 złr. . > n Re „| ©. A= 
» Keglevicha za 10 złr. «p n : . . « « -| 14 | 26 
Augsburg za 100 zł. poł. niem. w.. . 91 | 50 
Baka w 103 FOR? Brdę MET — | —- 
Hamburg za 100 mark, banko . . =... «| 81 | 20 
Londyn z3 10 ft. szterl. |. . . sie « . . o «| 10T) 50 
edyolan za 300 lire austryackick . . . . . -| 106] — 
e” za 100 franków . - « . oe « « . e «| 43 | 60 
austrynekio */ę o. « «+. « * » « « » * 
Kopa ag: o 2 AA żuk pirig, fa 16 


a NN, 
Ciągnienia loteryjne. 


W Bernie d. 19. marca! 1 12. 60. 2 71. 
W Budzie „ ,» 12. 81. 85. 76. 34. 
We Lwowie „  , 83. 51. 18. 65, 41. 


Przyszłe ciągnienia nastąpią d. 30, marca i 9. kwietnia. 


Przyjechali do Lwowa od d. 18.--22, marca. 


PP. Marcinkowski K. z Denysowa, Nowosielski L. 
ze Zbory, X. Nowakowski kan. z Kulikowa, Mokrzański E. 
z Kryszczatyka. Padlewski S. z Perepelnik, Kosecki F. z 


Laszczowa. Jabłonowski J. z Dołhego, Roskowski J. z Pol- 


ski, Giżycki L. z Krakowa, hr. Drohojewski J. z Balic, hr. 
Starzyński L, z Podkamienia, br. Czechowicz W. z Gli- 
nian, Lityński M. z Holibrad, Bogdanowicz M, z Laszek, 

ikorowicz J. z Zboisk, Popow K. z Kamieńca pod., Za- 
wadzki B. z Firlejówki, — Wiktor T. ze Świrza, Serwa- 
towski Mu z Buczniowa, Czerwiński L. z Nadycza, Bogusz 
Aż Zawałówki, Grabowski Z. z Sokołówki, Padlewski F. 
z Kozówki. — Hohendorf K. z Przemyśla, hr. Chołoniewski 
A. z Krakowa, br. Horoch S. z Konotop , kniaź Puzyna J. 
z Slobódki, Czerwinski J; z Glinska, Jagnicki M. z Sanay, 
Rubezynski M. z Biletówki, Barcżewski F. z Drezna, So- 
łowow P: jen. ros. z Qdesy, Nahujewski J. ze Stryja, To- 
rosiewicz M. z Pełtwi, Thulie J. z Rzepniowa. -- Roda- 
kowski J, z Kohczak, Prawecki E. z Krakowa, Skrzyński 
S. z Krakowa, ks. Lubomirski K. z Równy, Wysocki K, z 
Hrehorowa, Cywinski Ł. z Dąbrowicy, 


Wyjechali ze Lwowa od d, 18. —22. marca. 


PP. Bem I. do Mansjowa, Majewski I. do Kujda- 
niec, Glogowski L. do Psar, Koryto waki K. do Zakigpdie, 
hr. Tarnowski T. na Wołyn, Mijakowski A, do Złoczowa, 
hr. Dzieduszycki A. do Izydorówki, Grabianka F, do Ro- 
syi, Obertyhski L. do Stronibab, hr. Wodzicki K. do Ole- 
jowa, Osmiałowski S. do Janczyna. — Udrycki A. do Mo" 
stów, Krajewski N, do Czech, Mijakowski A. do Złoczowa, 
Marcinkowski K, do Denysowa, — Bogusz A. do Bortnik, 
Bogdanowicz M. do Laszek, br. Hagen G. do Wielkichócz, 
Padleski S. do Perepelnik, Serwatowski M, do Buczniowa, 
hr. Storzyński L. do Podkamienia, Nikorowicz J. do Zbo» 
isk, Serwatowski W. do Rajtarowic, Czermiński L. do Na- 
dycza, Giżycki L. do Rosyi, Morzeskuł J. do Jass, — hr. 
Drohojewski J. do Balic, Czermiński J. do Glińska, Jagni- 
cki M. i Solowow M. do Wiednia, Dłauhnowski E. do Żół- 
kwi, Nikorowicz W. do Przemyśla. 


: BECJEDE CZEUCNA: A 


Annonce. 


Drukarnia M. F. Poremby we Lwowie 
ogłasza wyszłe z druku dziełko 
polskim wierszem napisane, pod tytułem: 


4, ICER BEA H"* 


(1 —1) wiersze - 
Onufrego Skorodrackiego. 

Jedną trzecią część czystego dochodu przeznacza autor 

na chrześc. ochronki małych dzieci iniemowląt we Lwowie. 


Cena egzemplarza na białym papierze: 52 centów, na 
welinowym 1 zł. i 5 cent. wal. aust. 

Dziełko to nabyć można w księgarniach: Milikowskiego, 
Wilda, Pillera i Jabłońskiego, tudzież w sklepie Bo- 
gdanowicza, we Lwowie. 

Młody autor poleca się wzgłędom łaskawej Publiczności. 


DYPLOM 


szlachectwa nadanego Karolowi Li- 
chockiemu porucznikowi artyleryi ko- 
ropnej, zpajduje się w rękach prywatnej osoby. Potomko- 
wie Karola Lichockiego życzący sobie odebrać takowy, 
raczą się zgłosić do redakcyi „Przeglądu Powszechnego* 
z dokumentami wykazującemi pochodzenie ich od Karola 
Lichockiego, a dyplom zostanie im bez najmniejszej pre- 
tensyi zwrócony. (1—1). 


| Uwiadomienie, 

Człowiek w sile wieku, posiadający teoretyczne 
i praktyczne wiadomości w zawodzie leśnictwa wy- 
magane, krajowiec, polecony przez obywatela człon- 
ka Towarzystwa agronomicznego lwowskiego lub 
krakowskiego, może uzyskać opróżnioną posadę le- 
śniczego w rewirze Łoszniowskim. 
Z zarządu dóbr Myszkowic (w obwodzie tar- 
nopolskim) dnia 10go marca 1859.  (1- 3) 


Neu erfundenes Mundwasser 
(S$tomaticon) 


von 
I Bo RBR GW NI Mle 

Zahnarzt mehrerer k.k. Institute in Graz. 

Auf Grund meiner 
vielfach erprobien Er- 
fahrung erlaube ich mir, 
k mein neu erfundenes 
p Mundwasser „Stoma- 
ticon* genanni, zu em- 
Cag, pfehlen, welches vorzii: 

©glich die Heilung des schwam- 
migen, leicht biutenden Zahn- 
fleisches, das Festwerden locker sitzeder- 
Zähne, die Reinhaltung kinsilich eingo- 
setzter Zähne, die Enifernung eines vor- 
handenen ibelriechenden Athems bewirkt, 
und eine spezifische. Heilkraft gegen den 

Fortschritt der Caries besitzt. 

Um jeder marktschreierischen Anpreisung zu 
begegnen, können zur gründlichen Ueberzeugung 
darauf bezūglichə Zeugnisse namhafter hiesiger 
Aerzte bei mir eingesehen werden, die dasselbe als 
ein empfehlenswerthes Stärkungsmittel für viele 
krankhafte Zustande des Zahnfleiches und der Mund- 
schleimhaut erkannt haben. Dr. Brunn. 


Preis eines Flacons 50 kr. C. M. 


Haupt-Depot in Lemberg bei C. Schubuth. 
ln Biala: J, Muchitsch. — Bielitz: Fritsche. — 
Bochnia: P. Niedzielski. ~- Czernowitz: Th. Za- 
charjasiewicz. — Jaroslaw: J. Bajan. — Kolomea 
Th. Zachariasiewicz. — Krakau: C. Hermann. — 
Rzeszów : 3. Schaitter. — Tarnopol: M. Schlifka, — 
Tarnów: J. Jahn. — Wieliczka: F. Charski, — 


Zaleszczyki: J. Kodrębski et Comp. 
Endesunterfertigter kann zu Folge des durch län- 
gere Zeit mit besonderem Vortheile benutzten, vom Herrn 
Dr. Franz Bruon, Zahnarzte mehrerer Institute in Graz, 
erfundenen Mundwassers (Stomaticon) hiemit bestätigen 
dass dassełbe in dieser Hinsicht vollkommen seinem Na- 
men entëpreche, und daher als Yorzlglich Jedermann em- 
pfohlen zu werden verdiene- 
GRAZ am 11. November 1857, 

Dr. Westinger, 
k.k. Rath und Oberstabsartz 


JA 


(15—24) 


 Drukiem Kornela Pillera. 


+ 4 zew m 


